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  PROLOG


  Je­de­na­ście lat wcze­śniej…


  Liz­zie była jak dy­na­mit. Mia­ła osiem­na­ście lat, pło­mien­no­ru­de wło­sy, ta­tu­aże i kol­czyk w war­dze. Była ubra­na w czar­ne skó­rza­ne spodnie i ską­py top. Mu­siał­by być nie­speł­na ro­zu­mu, żeby nie pra­gnąć Liz­zie Mont­go­me­ry.


  Nie zmie­nia­ło to jed­nak fak­tów. A fak­ty były ta­kie, że byli w są­dzie. On, Da­mon Ga­vros, był jed­nym z wła­ści­cie­li mię­dzy­na­ro­do­wej fir­my trans­por­to­wej Ga­vros Inc za­re­je­stro­wa­nej w Gre­cji i zna­lazł się tu, by wes­przeć ojca, bę­dą­ce­go głów­nym świad­kiem oskar­że­nia w spra­wie prze­ciw oszu­sto­wi, ja­kim się oka­zał Char­les Mont­go­me­ry.


  Kie­dy uj­rzał po­now­nie Liz­zie w są­dzie, prze­żył szok, choć skła­mał­by mó­wiąc, że ża­ło­wał nocy, któ­rą z nią spę­dził. Na­wet gdy­by wie­dział, kim jest, z pew­no­ścią nie zna­la­zł­by w so­bie dość siły, by się jej oprzeć. Zro­bił­by do­kład­nie to, co zro­bił, nie ba­cząc na kon­se­kwen­cje.


  Wczo­raj­sze­go wie­czo­ra spo­tka­li się po raz pierw­szy w ży­ciu. Bar­man nie chciał sprze­dać Liz­zie drin­ka. On sam sie­dział przy tym sa­mym ba­rze, roz­my­śla­jąc o czło­wie­ku, któ­ry za­mie­rzał zde­frau­do­wać pie­nią­dze jego ojca. Wi­dząc zde­ter­mi­no­wa­ną ko­bie­tę i do­pro­wa­dzo­ne­go do osta­tecz­no­ści bar­ma­na nie mógł nie za­re­ago­wać. Po­sa­dził Liz­zie koło sie­bie, dał jej dużo kawy i za­czę­li roz­ma­wiać.


  Po­wie­dzia­ła mu, że ma na imię Liz­zie. Nie miał po­ję­cia, że jest cór­ką Char­le­sa Mont­go­me­ry’ego. Była za­baw­na i na­pa­lo­na. Wkrót­ce mia­ła roz­po­cząć stu­dia, a on wła­śnie je koń­czył. Ich roz­mo­wa oczy­wi­ście mia­ła ciąg dal­szy, a te­raz było już za póź­no, żeby to zmie­nić.


  Oj­ciec Liz­zie zo­stał za­mknię­ty w aresz­cie. Ona sama cze­ka­ła na nie­go przed bu­dyn­kiem sądu. Kie­dy go zo­ba­czy­ła, nie prze­bie­ra­ła w sło­wach. Wy­mie­rzy­ła mu siar­czy­sty po­li­czek, na któ­ry, jak są­dził, za­słu­żył. Nie ba­cząc na znaj­du­ją­cych się wo­kół lu­dzi, unio­sła w oskar­ży­ciel­skim ge­ście za­ci­śnię­te w pię­ści dło­nie.


  – Ty dra­niu! Jak mo­głeś pójść ze mną wczo­raj do łóż­ka, wie­dząc, że dziś to się sta­nie?


  – Uspo­kój się, Liz­zie. Ro­bisz z sie­bie wi­do­wi­sko.


  – Mam się uspo­ko­ić? Przez cie­bie mój oj­ciec zo­stał po­trak­to­wa­ny jak kry­mi­na­li­sta! – wy­krzyk­nę­ła z go­ry­czą.


  W jej oczach Char­les Mont­go­me­ry za­wsze po­zo­sta­nie nie­win­ny. Je­śli o nią cho­dzi cała resz­ta świa­ta, a w szcze­gól­no­ści męż­czy­zna, któ­re­mu dała się wczo­raj uwieść, może iść do dia­bła.


  – Nie patrz na mnie w ten spo­sób! Nie prze­stra­szę się cie­bie.


  – Mam na­dzie­ję, że nie.


  – Ani się waż! – krzyk­nę­ła ostrze­gaw­czo, gdy wy­cią­gnął rękę, by ją uspo­ko­ić.


  – Twój oj­ciec wy­rzą­dził krzyw­dę wie­lu lu­dziom, Liz­zie. Nie tyl­ko nam.


  – Prze­stań! Prze­stań! – krzyk­nę­ła, za­kry­wa­jąc uszy dłoń­mi. – To­bie za­le­ży je­dy­nie na pie­nią­dzach!


  – Mam ro­dzi­nę, o któ­rą mu­szę dbać – po­wie­dział ci­cho. – I lu­dzi, któ­rzy pra­cu­ją w na­szej fir­mie. Nie są­dzisz, że im też na­le­ży się za­dość­uczy­nie­nie?


  – A ty za to je­steś cho­dzą­cą świę­to­ścią! – rzu­ci­ła z sar­ka­zmem i ode­szła.


  Kie­dy pa­trzył na jej po­chy­lo­ne ra­mio­na, ogar­nę­ło go po­czu­cie winy. Czy gdy­by wie­dział, co się dziś wy­da­rzy, za­cho­wał­by się wczo­raj ina­czej? Bar­dzo wąt­pił. Ani przez chwi­lę nie ża­ło­wał tego, że spę­dził z Liz­zie noc. Te­raz chciał je­dy­nie móc ją po­cie­szyć, ukryć przed wzro­kiem cie­kaw­skich lu­dzi, ale ona wca­le nie chcia­ła jego współ­czu­cia.


  – Nie­na­wi­dzę cię! – krzyk­nę­ła za sie­bie.


  – Cóż, ja cie­bie nie nie­na­wi­dzę.


  Nie mógł jej wi­nić za to, co zro­bił jej oj­ciec. Ro­zu­miał, że sta­ra się być wo­bec nie­go lo­jal­na, nie­za­leż­nie od tego, że wca­le na to nie za­słu­gi­wał. On od­czu­wał do­kład­nie to samo w sto­sun­ku do swo­je­go ojca, któ­ry po­świę­cił całe ży­cie na zbu­do­wa­nie im­pe­rium, któ­re­go Char­les Mont­go­me­ry omal nie znisz­czył.


  Oj­ciec Da­mo­na za­wsze czuł się od­po­wie­dzial­ny za ro­dzi­nę i lu­dzi, któ­rzy dla nie­go pra­co­wa­li. Pew­ne­go dnia miał prze­ka­zać tę od­po­wie­dzial­ność sy­no­wi i spo­dzie­wał się, że ten bę­dzie kon­ty­nu­ował jego tra­dy­cję. Liz­zie jesz­cze tego nie wie­dzia­ła, ale była ko­lej­ną ofia­rą swe­go ojca.


  – Chciał­bym ci po­móc.


  – Po­móc mnie? – spy­ta­ła drwią­co. – Nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści. Wra­caj do swo­ich bo­ga­tych przy­ja­ciół i swo­je­go wy­god­ne­go ży­cia, chłop­ta­siu!


  Usły­szał jesz­cze kil­ka in­nych epi­te­tów, ale nie zwra­cał na nie uwa­gi.


  Bę­dzie za nią tę­sk­nił. Wy­star­czy­ła jed­na spę­dzo­na z nią noc, by prze­ko­nać się, że była dzi­kim ko­tem o zło­tym ser­cu.


  – Mój oj­ciec jest nie­win­ny. Ro­zu­miesz? Nie­win­ny! – krzyk­nę­ła w jego stro­nę.


  – O wi­nie two­je­go ojca orzekł sąd – po­wie­dział spo­koj­nie. – I to naj­wyż­szej in­stan­cji.


  Liz­zie wy­rwa­ła się z rąk po­wstrzy­mu­ją­cych ją przy­ja­ciół.


  – To przez cie­bie i przez ta­kich jak ty! – wy­krzyk­nę­ła z wście­kło­ścią. – Ni­g­dy ci tego nie wy­ba­czę. Sły­szysz? Ni­g­dy!


  – Ni­g­dy nie mów ni­g­dy, Liz­zie – po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się lek­ko.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Da­mon Ga­vros! Daw­no go u nas nie było!


  Da­mon Ga­vros! Liz­zie zmar­twia­ła. Na pew­no w Lon­dy­nie jest wię­cej Da­mo­nów Ga­vro­sów? Kie­dy jej szef Sta­vros wpadł do kuch­ni i wy­po­wie­dział to na­zwi­sko, omal nie upu­ści­ła trzy­ma­ne­go w ręku ta­le­rza. Nie. Nie mia­ła cie­nia wąt­pli­wo­ści. To był ten Da­mon Ga­vros, czu­ła to każ­dą ko­mór­ką swo­je­go cia­ła. Czy to moż­li­we, żeby od cza­su, kie­dy wi­dzie­li się po raz ostat­ni, upły­nę­ło je­de­na­ście lat?


  Liz­zie opar­ła się o zlew pe­łen brud­nych na­czyń, sta­ra­jąc się uspo­ko­ić. Nie spo­dzie­wa­ła się, że go spo­tka, a już na pew­no nie tu, gdzie pra­co­wa­ła.


  Nie mu­sia­ła moc­no się sta­rać, żeby so­bie przy­po­mnieć, jak wy­glą­da. Da­mon Ga­vros był je­dy­nym męż­czy­zna, któ­ry zro­bił na niej tak ko­lo­sal­ne wra­że­nie, że nie była w sta­nie go za­po­mnieć. I nie cho­dzi­ło je­dy­nie o to, że był naj­bar­dziej cha­ry­zma­tycz­nym męż­czy­zną, ja­kie­go w ży­ciu po­zna­ła.


  – Wi­ta­my! Wi­ta­my! – Sta­vros uśmiech­nął się sze­ro­ko do męż­czy­zny, któ­ry sta­nął po­środ­ku sali. – Za­pra­sza­my, Da­mon! Chodź do kuch­ni, chcę cię wszyst­kim przed­sta­wić.


  Liz­zie nie była w sta­nie się po­ru­szyć. Po­chy­li­ła gło­wę i od­ru­cho­wo za­ci­snę­ła pię­ści. Sta­re ura­zy ode­zwa­ły się w niej z nową siłą. Kie­dy je­de­na­ście lat temu sta­ła przed bu­dyn­kiem sądu w Lon­dy­nie, prze­kli­na­ła Da­mo­na Ga­vro­sa za to, że stał się przy­czy­ną jej nie­szczę­ścia.


  Te­raz wie­dzia­ła już, że Da­mon i jego oj­ciec po­stą­pi­li słusz­nie i że jej oj­ciec rze­czy­wi­ście oka­zał się oszu­stem. Zde­frau­do­wał pie­nią­dze wie­lu lu­dzi, do­pro­wa­dza­jąc ich do ru­iny. Wte­dy nie po­tra­fi­ła tego do­strzec. Do­pie­ro kie­dy wró­ci­ła do domu, a jej ma­co­cha za­raz po­tem ją z nie­go wy­rzu­ci­ła, zro­zu­mia­ła, ja­kim czło­wie­kiem był jej oj­ciec i ko­bie­ta, któ­rą po­ślu­bił.


  A Da­mon…?


  Jego ni­g­dy nie za­po­mnia­ła.


  Ale gdzie on się po­dzie­wał przez te je­de­na­ście lat?


  Na pew­no nie był czę­ścią jej ży­cia. Nie mia­ła o to do nie­go żalu. Co wię­cej, była mu wdzięcz­na za to, czym ją ob­da­ro­wał. Za­sta­na­wia­ła się, co po­my­śli o niej te­raz. Wów­czas była zbun­to­wa­ną na­sto­lat­ką, pod­czas gdy obec­nie za­mie­ni­ła się w nud­ną, sta­tecz­ną ko­bie­tę.


  Za­drża­ła. Przez te wszyst­kie lata ża­den męż­czy­zna nie zro­bił na niej ta­kie­go wra­że­nia jak Da­mon. Ża­den też nie mógł się z nim rów­nać.


  Zbli­żał się te­raz do niej wraz ze Sta­vro­sem, przez cały czas pro­wa­dząc z nim oży­wio­ną roz­mo­wę. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak bar­dzo był zwią­za­ny ze swo­im oj­cem. Wi­dzia­ła to pod­czas pro­ce­su i bar­dzo im wte­dy tej bli­sko­ści za­zdro­ści­ła. Ona nie mia­ła ni­ko­go, komu mo­gła­by bez­gra­nicz­nie za­ufać. Spo­glą­da­jąc wstecz, wi­dzia­ła, że ten pro­ces był dla niej zba­wien­ny. Na­uczy­ła się li­czyć tyl­ko na sie­bie. Choć te­raz nie mia­ła wie­le, sama za­ra­bia­ła na swo­je utrzy­ma­nie i była nie­za­leż­na.


  – Liz­zie! – Sta­vros pod­szedł do niej z pro­mien­nym uśmie­chem. – Mogę ci przed­sta­wić mo­je­go przy­ja­cie­la, któ­ry wła­śnie wró­cił z dłu­gich po­dró­ży? Da­mon Ga­vros!


  Liz­zie nie­chęt­nie zwró­ci­ła twarz w jego stro­nę.


  Przez chwi­lę w kuch­ni pa­no­wa­ła ab­so­lut­na ci­sza.


  – My się już zna­my – ode­zwał się w koń­cu Da­mon.


  Jego głos za­brzmiał tak zna­jo­mo, jak­by te je­de­na­ście lat w ogó­le nie mia­ło miej­sca.


  – To praw­da – po­twier­dzi­ła drżą­cym gło­sem, uśmie­cha­jąc się lek­ko do Sta­vro­sa.


  – W ta­kim ra­zie zo­sta­wię was na chwi­lę sa­mych – po­wie­dział tak­tow­nie Sta­vros, po­cie­ra­jąc z za­do­wo­le­niem ręce.


  – Mi­nę­ło spo­ro cza­su, Da­mon.


  – To praw­da – przy­znał, ki­wa­jąc gło­wą. Cały czas przy­glą­dał jej się uważ­nie.


  Po­czu­ła się, jak­by była ob­na­żo­na. Mia­ła na so­bie ku­chen­ny far­tuch, gu­mo­we buty i cze­pek, któ­ry przy­kry­wał nie­sfor­ne loki. Jej twarz była za­czer­wie­nio­na i spo­co­na od wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­ry, jaka pa­no­wa­ła w kuch­ni.


  Zu­peł­nie cię nie znam, po­my­śla­ła, pa­trząc na jego przy­stoj­ną twarz, któ­ra z wie­kiem wy­glą­da­ła jesz­cze le­piej, niż za­pa­mię­ta­ła. Nie­wie­le wie­dzia­ła o tym, co się z nim przez te lata dzia­ło, i nie mia­ła po­ję­cia, że wró­cił do Lon­dy­nu.


  Nie­wia­ry­god­ne oczy. Uwo­dzi­ciel­skie oczy. Ro­ze­śmia­ne oczy…


  Nie­bez­piecz­ne oczy. Zbyt wie­le po­tra­fi­ły do­strzec.


  Jego wi­dok wy­warł na niej nie­wia­ry­god­ne wra­że­nie. Wie­dzia­ła, że musi uwa­żać. Da­mon Ga­vros był bo­ga­tym, wpły­wo­wym męż­czy­zną i mógł sta­no­wić za­gro­że­nie dla tego, co było dla niej naj­cen­niej­sze.


  I choć ro­zum ją przed nim ostrze­gał, cia­ło ku nie­mu cią­gnę­ło. Da­mon był cha­ry­zma­tycz­nym, nie­zwy­kle przy­stoj­nym męż­czy­zną, ale naj­więk­sze wra­że­nie ro­bi­ła na niej siła jego umy­słu. To jej się naj­bar­dziej oba­wia­ła.


  – Do twa­rzy ci z suk­ce­sem – po­wie­dzia­ła lek­ko.


  Da­mon ski­nął gło­wą, ale nic nie po­wie­dział. On też nie mógł do sie­bie dojść po tym, jak ją tu zo­ba­czył.


  Od­kąd prze­jął fir­mę po ojcu, in­te­res kwitł. On sam był już bar­dzo bo­ga­tym czło­wie­kiem i jed­ną z naj­lep­szych par­tii w Eu­ro­pie.


  Obo­je się zmie­ni­li. Ona sama mia­ła znacz­nie wię­cej do­świad­cze­nia i oby­cia niż wów­czas, gdy się po­zna­li, i po­tra­fi­ła so­bie z nim po­ra­dzić.


  – Może by­śmy gdzieś wy­szli, żeby po­roz­ma­wiać? – za­pro­po­no­wał.


  – Słu­cham? – Spoj­rza­ła na nie­go za­sko­czo­na. Mia­ła wra­że­nie, że się prze­sły­sza­ła.


  – Wo­lał­bym się z tobą po­jed­nać w ja­kimś in­nym miej­scu – po­wie­dział, roz­glą­da­jąc się wo­kół sie­bie.


  Przez chwi­lę nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. Sama myśl, że mia­ła­by z nim do­kąd­kol­wiek pójść, była wiel­ce nie­po­ko­ją­ca.


  Da­mon ro­zu­miał, że Liz­zie jest zdu­mio­na jego wi­do­kiem. On sam też prze­żył szok, gdy ją zo­ba­czył. Bar­dzo chciał się do­wie­dzieć, co się z nią przez te lata dzia­ło i dla­cze­go tu pra­co­wa­ła.


  – Je­stem pe­wien, że Sta­vros da ci go­dzi­nę wol­ne­go – na­le­gał.


  Ru­szył w stro­nę drzwi, pe­wien, że Liz­zie za nim pój­dzie.


  – Nie mogę – oznaj­mi­ła krót­ko. Sam wi­dzisz… – Roz­ło­ży­ła ręce. – Mam mnó­stwo pra­cy.


  Nie przy­szło mu do gło­wy, że może się nie zgo­dzić.


  – Sta­vros? – Da­mon spoj­rzał py­ta­ją­co na przy­ja­cie­la, któ­ry stał nie­opo­dal.


  – Oczy­wi­ście. Liz­zie za­słu­gu­je na prze­rwę. Mo­że­cie usiąść do sto­li­ka, szef za­raz przy­go­tu­je coś wy­jąt­ko­we­go…


  – Nie, dzię­ku­ję – prze­rwa­ła mu Liz­zie.


  Da­mon do­strzegł, że ma na so­bie dżin­sy i spra­ną ko­szul­kę i zro­zu­miał jej oba­wy. Re­stau­ra­cja Sta­vro­sa cie­szy­ła się do­sko­na­łą re­no­mą i na pew­no nie czu­ła­by się do­brze, sie­dząc przy sto­li­ku w ta­kim ubra­niu. Mimo to był zde­ter­mi­no­wa­ny, żeby z nią po­roz­ma­wiać. Bar­dzo mu za­le­ża­ło, by się z nią po­jed­nać.


  – Mo­że­my pójść zjeść gdzieś na mie­ście – za­pro­po­no­wał. – U cie­bie zje­my in­nym ra­zem, Sta­vros – do­dał, uśmie­cha­jąc się pro­mien­nie do go­spo­da­rza. – Chciał­bym się do­wie­dzieć, co się z tobą dzia­ło przez te lata – do­dał, zwra­ca­jąc się do Liz­zie.


  Za­śmia­ła się ner­wo­wo. To było tak do niej nie­po­dob­ne, że spoj­rzał na nią po­dejrz­li­wie.


  – Chy­ba że przez ten czas wy­szłaś za mąż albo się za­rę­czy­łaś?


  – Nie – po­wie­dzia­ła, spo­glą­da­jąc mu w oczy.


  – Masz płaszcz?


  – Tak, ale…


  – Co ci szko­dzi? To tyl­ko go­dzi­na.


  Sta­vros wtrą­cił się, za­nim zdą­ży­ła za­pro­te­sto­wać.


  – Nie mo­żesz od­mó­wić, Liz­zie – po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się do niej sze­ro­ko. – Nie bój się, ktoś cię za­stą­pi. Idź już – po­na­glił ją. – Liz­zie ni­g­dy nie bie­rze wol­ne­go – wy­znał Da­mo­no­wi.


  Liz­zie wes­tchnę­ła zre­zy­gno­wa­na. Nie chcąc być nie­grzecz­ną, mo­gła zro­bić tyl­ko jed­ną rzecz.


  – Pój­dę po płaszcz.


  Po­szła do to­a­le­ty i umy­ła twarz, po czym spoj­rza­ła w lu­stro. Gdzie się po­dzia­ło te je­de­na­ście lat? Zresz­tą, ja­kie to mia­ło zna­cze­nie? Da­mon Ga­vros wró­cił i mu­sia­ła sta­wić temu czo­ło.


  Przy­naj­mniej Sta­vros był za­chwy­co­ny. Za­wsze pró­bo­wał ją z kimś wy­swa­tać. Mi­lio­ner i po­my­wacz­ka? Na­wet Sta­vros nie dał­by rady tego za­ła­twić, cho­ciaż Da­mon spra­wiał wra­że­nie bar­dzo za­in­te­re­so­wa­ne­go jej oso­bą. Po­dob­nie jak tej nocy, któ­ra oka­za­ła się tak brze­mien­na w skut­ki.


  Wy­szła do holu i do­strze­gła Da­mo­na opar­te­go nie­dba­le o ścia­nę. Czy on za­wsze był taki go­rą­cy?


  Po­mógł jej za­ło­żyć płaszcz, ani przez chwi­lę nie da­jąc po so­bie po­znać, co my­śli o tym ubra­niu. Płaszcz był na nią za duży i już kie­dy go ku­po­wa­ła w se­cond han­dzie, miał wy­tar­ty koł­nierz. On sam miał na so­bie płaszcz z al­pa­ki, w ciem­no­nie­bie­skim ko­lo­rze, któ­ry za­pew­ne zo­stał uszy­ty na mia­rę.


  Szy­ję owi­nął kasz­mi­ro­wym szlem i wy­glą­dał w tym jak król świa­ta. Na pew­no my­ślał so­bie te­raz, co, do dia­bła, sta­ło się z Liz­zie Mont­go­me­ry?


  Ży­cie. Sta­ło się jej ży­cie, po­my­śla­ła, wy­cho­dząc z re­stau­ra­cji. Ży­cie zmie­nia lu­dzi. Mo­gła je­dy­nie mieć na­dzie­ję, że na lep­sze.


  – Dziś przy­je­cha­łem sam – oznaj­mił, kie­dy za­trzy­ma­li się przed no­wiut­kim ben­tley­em z oso­bi­stą re­je­stra­cją. DG1.


  – Na­tu­ral­nie – za­żar­to­wa­ła, ni­czym daw­na Liz­zie. – Da­łeś szo­fe­ro­wi wol­ne, tak?


  Da­mon nie do­po­wie­dział, tyl­ko otwo­rzył jej drzwi pa­sa­że­ra. Gdy tyl­ko usia­dła w wy­god­nym, skó­rza­nym fo­te­lu, po­czu­ła za­pach skó­ry i bo­gac­twa.


  – Pięk­ny sa­mo­chód – po­wie­dzia­ła z uzna­niem.


  Nie chcia­ła, żeby od­niósł wra­że­nie, że jego nie­wia­ry­god­ne bo­gac­two ja­koś spe­cjal­nie ją po­ru­szy­ło. Kie­dy się po­zna­li, była zu­chwa­ła, żeby nie po­wie­dzieć, bez­czel­na. Te­raz była inna. Mia­ła wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wa­ła i, choć on był mi­lio­ne­rem, a ona bied­na, nie czu­ła się nie­szczę­śli­wa. W ży­ciu moż­na osią­gnąć sa­tys­fak­cję na róż­ne spo­so­by, a ona wła­śnie taki spo­sób zna­la­zła.


  Da­mon prze­krę­cił klu­czyk i ru­szył, gład­ko włą­cza­jąc się w ulicz­ny ruch. A więc tak po­dró­żu­ją bo­ga­cze, skon­sta­to­wa­ła. Nie mu­szą stać w cia­snym au­to­bu­sie, tyl­ko pły­ną mięk­ko uli­ca­mi mia­sta, słu­cha­jąc mu­zy­ki kla­sycz­nej gra­ją­cej de­li­kat­nie w tle.


  – Lu­bisz swo­ją pra­cę?


  Py­ta­nie Da­mo­na za­sko­czy­ło ją.


  – Tak – po­twier­dzi­ła, uno­sząc gło­wę. – Mam tam wie­lu przy­ja­ciół, głów­nie Sta­vro­sa. Pra­cu­ję z ludź­mi, któ­rych lu­bię i któ­rym na mnie za­le­ży, po­dob­nie jak mnie za­le­ży na nich.


  Da­mon przez chwi­lę roz­wa­żał jej sło­wa.


  – Je­steś głod­na?


  Była głod­na, ale nie tyl­ko. Obec­ność Da­mo­na mia­ła na nią nie­zwy­kły wpływ. Nie czu­ła się tak od je­de­na­stu lat. Wy­star­czy­ło, że na nią spoj­rzał, aby so­bie przy­po­mnia­ła, ja­kie to uczu­cie być w jego ra­mio­nach. Oczy­wi­ście te wspo­mnie­nia nie mia­ły żad­ne­go sen­su. Owi­nę­ła się cia­śniej płasz­czem, czu­jąc, że jej zim­no.


  – Dziw­ne, ale ja też je­stem głod­ny.


  – Mo­żesz mnie od­wieźć z po­wro­tem.


  – Dla­cze­go miał­bym to zro­bić?


  Spoj­rza­ła za­sko­czo­na na jego rękę, któ­ra w tej chwi­li przy­kry­ła jej wła­sną. Nie chcia­ła, by jej ża­ło­wał.


  Za­par­ko­wał ben­tleya na nad­brze­żu Ta­mi­zy. Liz­zie od­pię­ła pas i wy­sia­dła z sa­mo­cho­du. Wi­dok był tak ro­man­tycz­ny, że przez chwi­lę za­pa­trzy­ła się na rze­kę.


  – Hot dog czy bur­ger?


  Ro­ze­śmia­ła się, roz­ba­wio­na tym, jak spro­wa­dził ją na zie­mię. Ona po­dzi­wia Pa­łac West­min­ster­ski i Big Bena, a on ją pyta o je­dze­nie.


  – Po­pro­szę o hot doga.


  – Z ket­chu­pem i musz­tar­dą?


  – Jak sza­leć, to sza­leć – uśmiech­nę­ła się.


  Da­mon od­wró­cił się do męż­czy­zny, któ­ry sprze­da­wał je­dze­nie ze sto­ją­ce­go nie­opo­dal wóz­ka. Za­wsze bez tru­du do­ga­dy­wał się ludź­mi, ale nie była pew­na, czy do­ga­da się z nią, kie­dy się do­wie tego, co za­mie­rza­ła mu po­wie­dzieć.


  Ale jesz­cze nie te­raz. Chcia­ła go le­piej po­znać, zo­ba­czyć, ja­kim stał się czło­wie­kiem i ja­kie ży­cie pro­wa­dzi.


  Kie­dy po­da­wał jej hot doga, ich pal­ce na mo­ment się ze­tknę­ły. Ta chwi­la wy­star­czy­ła, żeby jej uzmy­sło­wić, że, nie­za­leż­nie od jej sta­rań, cia­ło ma swo­je pra­wa. A jej cia­ło pra­gnę­ło cia­ła Da­mo­na.


  – My­ślisz o prze­szło­ści?


  O cza­sach, gdy mia­ła osiem­na­ście lat i nie mia­ła po­ję­cia o ży­ciu? Tak, wła­śnie o tym my­śla­ła.


  – My­ślę o tym, że chy­ba do­ło­ży­łam so­bie za dużo ket­chu­pu.


  – Za­wsze tak ro­bi­łaś.


  Stał opar­ty o ulicz­ną la­tar­nię, któ­ra go oświe­tla­ła. Był taki przy­stoj­ny i taki przy­ku­wa­ją­cy uwa­gę. Świa­tło la­tar­ni wy­ostrza­ło jego rysy, przez co sta­ły się jesz­cze bar­dziej wy­ra­zi­ste.


  – Nie mia­łam po­ję­cia, że je­stem taka głod­na – przy­zna­ła, wgry­za­jąc się w buł­kę. Mia­ła na­dzie­ję, że to ode­rwie jej my­śli od Da­mo­na.


  – Gdzie znik­nę­łaś po pro­ce­sie?


  – Gdzie znik­nę­łam?


  Do­bre py­ta­nie. Na pew­no nie po­je­cha­ła do uko­cha­ne­go domu, to pew­ne.


  „Kto bę­dzie mnie te­raz wspie­rał?” – to było pierw­sze py­ta­nie, ja­kie usły­sza­ła od ma­co­chy po po­wro­cie. Jej wa­liz­ka sta­ła już spa­ko­wa­na w ko­ry­ta­rzu.


  Po­win­na się zo­rien­to­wać, co się dzie­je. Po­bie­gła na górę do sy­pial­ni, żeby się wy­pła­kać, ale oka­za­ło się, że jej sy­pial­ni już nie ma. Mi­nę­ło kil­ka mi­nut, za­nim się z tym upo­ra­ła. Zro­zu­mia­ła, że jej ży­cie ni­g­dy nie bę­dzie już ta­kie samo i że jak naj­szyb­ciej po­win­na zdać so­bie z tego spra­wę.


  Kie­dy ze­szła na dół, zo­ba­czy­ła, że ma­co­cha prze­szu­ku­je szu­fla­dy biur­ka ojca.


  – Chy­ba obie mu­si­my zna­leźć so­bie ja­kąś pra­cę – po­wie­dzia­ła.


  – Ja nie pra­cu­ję – oznaj­mi­ła jej ma­co­cha. – A je­śli wy­da­je ci się, że bę­dziesz mo­gła tu zo­stać, to je­steś w błę­dzie. Nie stać mnie na utrzy­my­wa­nie cię.


  Wte­dy wi­dzia­ły się ostat­ni raz. Ma­co­cha Liz­zie po­trze­bo­wa­ła ty­go­dnia, żeby za­stą­pić ojca in­nym bo­ga­tym męż­czy­zną.


  – Nie było tak źle. Zo­sta­łam bez domu, ale wy­szło mi to na do­bre. Mu­sia­łam sta­nąć na wła­snych no­gach i mu­szę przy­znać, że spra­wi­ło mi to wiel­ką sa­tys­fak­cję.


  – Po­świę­ci­łaś swo­je ma­rze­nia?


  – Cza­sa­mi ma­rze­nia mu­szą po­cze­kać. – Liz­zie na­praw­dę mia­ła po­wo­dy do za­do­wo­le­nia. Nie tyl­ko uda­ło jej się prze­trwać, ale osią­gnę­ła znacz­nie wię­cej, niż się spo­dzie­wa­ła.


  – Masz na bro­dzie ket­chup…


  Jego do­tyk po­dzia­łał na nią jak im­puls elek­trycz­ny. Od­ru­cho­wo wstrzy­ma­ła po­wie­trze.


  – Na­stęp­nym ra­zem za­pro­szę cię na praw­dzi­wą ko­la­cję…


  – Na­stęp­nym ra­zem? Czy to ozna­cza, że wró­ci­łeś na do­bre?


  Na myśl o im­pli­ka­cjach tego fak­tu ser­ce za­czę­ło jej bić jak osza­la­łe.


  Da­mon nie od­po­wie­dział na py­ta­nie.


  – Sta­vros mówi, że zbyt dużo pra­cu­jesz. Po­win­naś cza­sa­mi brać so­bie wol­ne.


  Za­sta­na­wia­ła się, co jesz­cze po­wie­dział mu Sta­vros. Da­mon nie wie­dział o tym, ale przez te wszyst­kie lata był istot­ną czę­ścią jej ży­cia. Naj­gor­sze było to, że te­raz, kie­dy wró­cił, mógł prze­wró­cić jej ży­cie do góry no­ga­mi.


  – Woda ga­zo­wa­na czy nie?


  – Bez gazu, po­pro­szę.


  Pod­czas gdy on ku­po­wał im wodę, Liz­zie wró­ci­ła my­śla­mi do nocy sprzed lat. Była dzie­wi­cą uda­ją­cą nie­zwy­kle do­świad­czo­ną w tej ma­te­rii ko­bie­tę, któ­ra po­sta­no­wi­ła wdać się w ro­man­tycz­ną przy­go­dę z przy­stoj­nym Gre­kiem. Jej ży­cie było wów­czas jed­nym wiel­kim cha­osem i nie my­śla­ła do koń­ca ra­cjo­nal­nie. Ma­co­cha jej nie­na­wi­dzi­ła, dla­te­go tak za­wzię­cie wal­czy­ła o uwa­gę ojca.


  Bez­sku­tecz­nie.


  Z de­spe­ra­cją przy­cze­pi­ła się więc do Da­mo­na. Pra­wie go bła­ga­ła, by ją ze sobą za­brał.


  Oczy­wi­ście, że bie­rze ta­blet­kę.


  Mimo to on sam też się za­bez­pie­czył.


  Da­mon oka­zał się wspa­nia­łym ko­chan­kiem. Spę­dzi­li ze sobą upoj­ną noc, pod­czas któ­rej dużo ze sobą roz­ma­wia­li. To wte­dy nie­ocze­ki­wa­nie od­kry­li, że do­sko­na­le się ro­zu­mie­ją. Do­brze się czu­li w swo­im to­wa­rzy­stwie i ta noc upły­nę­ła im ni­czym chwi­la.


  – Przejdź­my się – za­pro­po­no­wał Da­mon, po­da­jąc jej bu­tel­kę z wodą.


  – Chęt­nie.


  Spa­cer być może po­zwo­li jej za­po­mnieć o prze­szło­ści. Bę­dzie po­dzi­wiać pa­no­ra­mę mia­sta… o ile zdo­ła ode­rwać wzrok od Da­mo­na.


  On tak­że zmie­nił się przez te lata. Miał wo­kół ust drob­ne zmarszcz­ki, któ­re spra­wia­ły, że wy­glą­dał bar­dziej ludz­ko. Sta­now­czy, ale pe­łen em­pa­tii. Su­ro­wy, ale nie­po­zba­wio­ny po­czu­cia hu­mo­ru. Da­mon był wy­jąt­ko­wym męż­czy­zną.


  – Kie­dy je­stem w Lon­dy­nie, dużo spa­ce­ru­ję – wy­znał, spo­glą­da­jąc na nią z nie­od­gad­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy. – Cza­sa­mi do­brze jest po­być sam na sam ze swo­imi my­śla­mi, nie są­dzisz?


  – To chy­ba za­le­ży od tego, kim je­steś i ja­kie masz my­śli.


  Po tym, co za­szło mię­dzy nimi w są­dzie, mia­ła wra­że­nie, że trze­ba bę­dzie cze­goś znacz­nie wię­cej niż tyl­ko spa­ce­ru po mie­ście, aby oczy­ścić mię­dzy nimi po­wie­trze.


  Liz­zie stra­ci­ła wte­dy wia­rę w samą sie­bie. Stra­ci­ła pew­ność sie­bie i prze­ko­na­nie o nie­omyl­no­ści wła­snych osą­dów. Na szczę­ście wy­star­czy­ło jej sil­nej woli, aby się z tego po­dźwi­gnąć. Zda­ła so­bie spra­wę, że nikt jej nie po­mo­że i musi sama od nowa zbu­do­wać swo­je ży­cie.


  Pierw­sze cze­sne za miesz­ka­nie za­pła­ci­ła z pie­nię­dzy, któ­re do­sta­ła ze sprze­da­ży resz­tek bi­żu­te­rii, jaka po­zo­sta­ła jej po mat­ce. Pa­mię­ta­ła, co po­wie­dział wła­ści­ciel lom­bar­du, kie­dy za­sta­wia­ła ślub­ną ob­rącz­kę mat­ki.


  – Nie je­stem in­sty­tu­cją cha­ry­ta­tyw­ną. To zwy­kła ob­rącz­ka, na pew­no ma pani ta­kich całe mnó­stwo…


  Po­tem przyj­rzał jej się do­kład­niej.


  – Choć ta jest wy­jąt­ko­wo pięk­na. Wy­sa­dza­na per­ła­mi.


  – Spła­cę ją panu w inny spo­sób. Mogę sprzą­tać panu sklep…


  Jed­nak ży­cie było nie­ubła­ga­ne. Mu­sia­ła gdzieś miesz­kać i coś jeść. Może kie­dyś…


  – Coś się sta­ło? – Da­mon przy­glą­dał jej się uważ­nie.


  – Nie, a dla­cze­go py­tasz?


  – Wy­da­łaś z sie­bie dźwięk jak roz­złosz­czo­ny kot.


  Nie od­po­wie­dzia­ła. Po­rów­na­nie do kota nie wy­da­ło jej się zbyt od­po­wied­nie. Po tych wszyst­kich bi­twach, ja­kie sto­czy­ła, czu­ła się ra­czej jak ty­grys.


  – Masz do­syć? – spy­tał, wi­dząc, że za­drża­ła.


  – Chy­ba le­piej bę­dzie, jak już wró­ci­my.


  Ben­tley Da­mo­na przy­cią­gał spoj­rze­nia prze­chod­niów. Kie­dy do nie­go po­de­szli, oni tak­że sta­li się przed­mio­tem za­in­te­re­so­wa­nia. Ten ele­ganc­ki sa­mo­chód był w prze­ko­na­niu Liz­zie sym­bo­lem wszyst­kie­go, co ich dzie­li. Nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić, co my­ślą lu­dzie, wi­dząc, jak do ta­kie­go sa­mo­cho­du wsia­da ele­ganc­ki męż­czy­zna w to­wa­rzy­stwie po­mo­cy ku­chen­nej.


  – Do domu? – spy­tał, spo­glą­da­jąc na nią.


  Żeby zo­ba­czył, gdzie miesz­ka?


  – Do re­stau­ra­cji – od­par­ła, uni­ka­jąc jego wzro­ku. – Mu­szę za­brać stam­tąd kil­ka rze­czy.


  Nie chcia­ła, by od­wie­dził ją w domu. Spa­cer był miły, ale na tym ko­niec. Nie mia­ła za­mia­ru ry­zy­ko­wać. To, co chro­ni­ła, było dla niej zbyt cen­ne, by ry­zy­ko­wać utra­tę tego.


  Da­mon mógł­by za­brać jej wszyst­ko. Nie po­zwo­li mu na to..


  Da­mon prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyj­ce.


  – Two­ja mat­ka była Gre­czyn­ką, mam ra­cję? – spy­tał, wy­jeż­dża­jąc na głów­ną dro­gę.


  – Tak, była.


  – To chy­ba dla­te­go masz taką nie­zwy­kłą uro­dę. Ja­sna kar­na­cja, rude wło­sy i ciem­no­brą­zo­we oczy oto­czo­ne czar­ny­mi rzę­sa­mi to na­praw­dę dość nie­zwy­kła miesz­kan­ka…


  – Chy­ba rze­czy­wi­ście… – Liz­zie zda­ła so­bie spra­wę, że ni­g­dy do­tąd się nad tym nie za­sta­na­wia­ła. W okre­sie, kie­dy była w naj­trud­niej­szym mo­men­cie swo­je­go ży­cia, za­sta­na­wia­ła się, czy nie zwró­cić się o po­moc do grec­kiej spo­łecz­no­ści w Lon­dy­nie. Tam każ­dy znał każ­de­go i moż­na było li­czyć na wspar­cie. Czyż nie ta­kie wła­śnie było ży­cie? Ludz­kie ścież­ki się krzy­żo­wa­ły, roz­cho­dzi­ły, po czym znów spo­ty­ka­ły.


  – Po­win­ni­śmy się jesz­cze spo­tkać.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go za­sko­czo­na.


  – Na­praw­dę tak my­ślisz? Ale po co?


  W od­po­wie­dzi wzru­szył je­dy­nie ra­mio­na­mi.


  – Obie­ca­łem ci ko­la­cję.


  – Nie ocze­ku­ję, że do­trzy­masz tej obiet­ni­cy.


  Do­sko­na­le jed­nak wie­dzia­ła, że będą mu­sie­li się jesz­cze spo­tkać. I to za­pew­ne nie­raz.


  – Umó­wi­my się kon­kret­nie, za­nim się dziś roz­sta­nie­my.


  Czy na pew­no? Czy mo­gła ry­zy­ko­wać spę­dze­nie ca­łe­go wie­czo­ra z Da­mo­nem? Czy mo­gła bez­tro­sko z nim roz­ma­wiać, nie mó­wiąc jed­no­cze­śnie nic o tym, co się wy­da­rzy­ło w jej ży­ciu? Czy może na nowo roz­bu­dzać w so­bie uczu­cie do nie­go tyl­ko po to, by je znów stra­cić? Tym ra­zem bez­pow­rot­nie?


  Mia­ła do wy­bo­ru zmy­wa­nie ga­rów u Sta­vro­sa bądź ko­lej­ne spo­tka­nie z czło­wie­kiem, któ­ry, choć o tym nie wie­dział, był oj­cem jej dzie­się­cio­let­niej cór­ki.
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